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JAN BOCIAN — NIEZNANY ŻEGLARZ POZNAŃSKI

W Rogalinie, niedaleko Poznania, urodził się żeglarz tej miary co Krzysztof 
Arciszewski, admirał floty holenderskiej. Z samego Poznania pochodził kapitan 
floty portugalskiej, Jan Bocian.

Akta .poznańskie z XVI w. wielokrotnie wymieniają członków rodziny Bocianów. 
Tak np. Henryk Bocian był w  latach 1527—1533 pięć razy ław nikiem 1. W dziesięć lat 
później wzmiankowana jest Dorota Bocianowa z ulicy Czapników2. W r. 1578 wy­
stępuje Krzysztof Bocian, piw ow ars, a w latach 1597—1599, Wawrzyniec Bocian, 
brat Jana \  Do rodziny Bocianów należała kamienica znajdująca się w północnej 
pierzei rynku poznańskiego, na odcinku pomiędzy ulicami Wroniecką i Żydowską. 
Kamienica ta oznaczona jest dzisiaj numerem 93 r‘. Opodal (dzisiejszy numer 95) 
znajdowała się kamienica ,.Pod murzyny", której godło wskazywało na uprawiany 
przez jej właściciela, aromatariusa, czyli aptekarza, Piotra Świdra, handel korze­
niami *. Zdaje się, że także Bocianowie od kilku pokoleń trudnili się handlem towa­
rami kolonialnymi. Już wspomniany Henryk Bocian jeździł po korzenie do Lwowa ’, 
a Wawrzyniec Bocian w tym samym celu podróżował aż do Lizibony8. Być może, 
że w podróżach towarzyszył mu brat, Jan. W każdym razie w tych warunkach 
z domu rodzinnego i z najbliższego otoczenia mógł wyjść impuls, który skierował 
Jana Bociana na dalekie morza.

Żeby zrozumieć powiązania handlowe Poznania z Lizboną, trzeba uświadomić 
sobie następujące fakty. W połowie XV w. uzyskała Polska tak ważną dla handlu 
zamorskiego bazę, jaką był Gdańsk. W tym samym czasie Turcy zaczynają opano­
wywać europejskie brzegi Morza Czarnego. W roku ,1453 zdobywają Konstantynopol, 
w 1475 Kaffę, w 1482 Kilię i Białogród, zajrrjując znajdujące się tam  genueńskie 
kolonie handlowe :i zagrażając coraz bardziej handlowi lewantyńskiemu. W związku 
z tym słabnie znaczenie starej drogi handlowej prowadzącej z południowych Niemiec
i Czech, przez Kraków i Lwów na wschód, którą głównie przywożono do Polski 
towary kolonialne9. Dokonane przez Portugalczyków na przełomie XV i XVI w. 
odkrycia geograficzne, odkrycie Ameryki i odnalezienie drogi morskiej do Indii 
powodują, że handel towarami kolonialnymi przenosi się na szlaki m orskie10. 
Centralą światowego handlu tymi towarami stała się Lizbona11. Stąd eksportowano 
je do reszty Europy. Do Polski docierały one z Bałtyku bądź przez Gdańsk, bądź

1 A cta C onsu la ria  P osn  (sk ró t: A. C.) n r  6. f. 96v, 178, 272, 300v, 358 łączn ie  z A. C. 6. f. 
377v. r. 1533.

2 A. C. 7. f. 200v.
* A. C. 29. f. 71v, o raz  A cta  A d v o ca tia lia  P osn . (sk ró t: A. A.) n r  215. £. f. 274.
4 A. C. 35. f. 508 i 531, A. A. 223. f. 428v, A. A. 224. f. 285v.
5 M. W i c h e r k i e w i c z o w a  — R ynek  p o zn ań sk i i jego p a try c ja t. P o zn ań  1925, s. 165.
* T am że, s. 167.
7 L. K o c z y  — H andel P oznan ia  do po łow y  XVI w iek u . P o zn ań , 1930, s. 301.
s J . L e i t g e b e r  — Z dzie jów  h an d lu  i k u p iec tw a  poznańsk iego  za d aw n ej R zeczypospo­

lite j P o lsk ie j. P oznań , 1929, s. 222.
® R. R y b a r s k i  — H andel i p o lity k a  han d lo w a P olsk i w  XVI stu lec iu . P oznań , 1928. 

*929. t. I, s. 4, o raz  L. K o c z y  — o.  c., s. 73.
*• R.  R y b a r s k i  — o. c. I, s. 153.
n J .  R u t k o w s k i  — H isto ria  gospodarcza  P o lsk i. W arszaw a, 1953, s. 58.
12 R. R y b a r s k i  — o. c. I, s. 150.
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też przez Szczecin i Wrocław. Ta druga droga została zamknięta na początku XVI w. 
w rezultacie wojny handlowej prowadzonej przez Polskę z Wrocławiem w latach 
1511—1515n . Część towarów kolonialnych przywożonych z Gdańska sprzedawano 
na miejscu w Polsce, reszta zaś szła tranzytem  do Wrocławia, Pragi, nawet Augs­
burga u .

Rola Poznania jest na tym  szlaku zrozumiała. Trzeba od razu dodać, że kupcy 
poznańscy nie ograniczali się do korzystania z usług Gdańska jako pośrednika 
w handlu zamorskim, lecz nawiązywali bezpośrednie kontakty z Portugalią. Do 
„Lizoboniei" jeździł nie tylko Wawrzyniec Bocian, ale i Walenty K inigI5, a Łukasz 
Razek związał się z augsburskim domem handlowym Jana i Ambrożego Hoechstet- 
terów, którzy wraz z innymi potentatami finansowymi zaw arli. układ handlowy 
z królem portugalskim w celu uzyskania prawa nawiązania bezpośrednich stosunków 
handlowych z Indiam i 16.

W rezultacie, na rynku poznańskim sprzedawano w kramach bogatych ” , a także 
w aptekach, różnego rodzaju zamorskie przyprawy, jak pieprz, szafran, imbir, 
muszkat, cynamon oraz towary „postne", na które władze miejskie co rok ustana­
wiały ceny urzędowe 18, jak figi, rodzynki, migdały, ryż, pomarańcze. Nie brakło też 
portugalskiego wina z Wysp Kanaryjskich, zwanego stąd „kańar“ 10.

Przechodząc do postaci naszego żeglarza stwierdzić należy, że księgi miejskie 
nie zawierają żadnych danych co do jego działalności na terenie Poznania. Jest 
więc rzeczą prawdopodobną, że opuścił Poznań w młodym wieku. Bezpośrednim 
powodem wyjazdu mogły być jakieś poważniejsze nieporozumienia pomiędzy nim 
a Franciszkiem Rakwiczem, mieszczaninem poznańskim, który w latach 1574—1598 
pełnił czternaście razy funkcje ław nika20. Sprawa ta musiała w owym czasie być 
powszechnie znana, skoro H. Sztamet w  swoich fałszywych zeznaniach, dla nadania 
im pozorów prawdy, mógł przypisać J. Bocianowi wypowiedź, jakoby tenże nie 
miał zamiaru wracać do Poznania tak długo, jak długo przebywa w  nim Franciszek 
Rakwicz21. Trudno się w tym miejscu oprzeć pokusie snucia analogii z losami 
Krzysztofa Arciszewskiego, który, jak wiadomo, nie wyjechał do Holandii dobro­
wolnie, lecz na skutek wyroku skazującego go na banicję za zabicie Brzeźnickiego.

Kontakty handlowe, łączące rodzinę Bocianów z Portugalią, wpłynęły niewąt­
pliwie na wybór tego kraju w  momencie, gdy Jan Bocian zdecydował się opuścić 
Polskę. Z zeznań Sztameta dowiadujemy się, że w r. 1593 Bocian jest kapitanem 
kilku okrętów w Lizbonie. Z zeznań tych nie wynika jednakże, czy Bocian służył 
w panującej wtedy na wszystkich oceanach flocie portugalskiej, czy też dowodził 
okrętami należącymi do któregoś z kupców poznańskich lub innych. Taka ewen­
tualność nie jest wykluczona, gdyż wiadomo skądinąd22, że Portugalia udzielała 
bogatym domom handlowym przywilejów na prowadzenie handlu z niedawno 
odkrytymi ziemiami.

Te bardzo skąpe informacje o Janie Bocianie zawdzięczamy zeznaniom świad­
ków przesłuchiwanych przez władze miejskie w sprawie spadku po Marencji Bocia­
nowej. I tak w r. 1598 zeznał obywatel poznański Henryk Sztamet, przed wójtem

'* R. E y  b a r s k i  — o. c. I, s. 319, o ra z  L. K o c z y  -  o. c. s. 167—180.
"  R. R y b a r s k i  — o.  c.  I,  s. 152.
,s J .  L e i t g e b e r  — o. c., s. 222, o raz  p rzy p is  n r  25.
*• L. K  o c z y  — o. c. s. 247.
17 W edług s ło w n ik a  B a rtło m ie ja  z B ydgoszczy, n azw a k ra m y  b o g a te  oznacza k ra m y  k o ­

rzenne.
A. C. 25. f. 27V, 249v, A. C. 26. f. 298v, A. C . 29. i .  427, A . C. 30. 1. 408, A . C. 31- i- 

U l. A. C. 32. £. 145v, 347v, 622, A. C. 33. f. 72v, 269, 516v, A. C. 34. f .  108v, 313v.
'• R. R y  b a  r  s k  i — o. c., s. 148. J . R u t k o w s k i  — o. c., s. 58, 120—lr
54 A. C. 27. f. 22v. 37,V, 41V, 52v, 66v, 72v, 78, 83v, 91v, 102, 109v, 125v. 128, 134v.
11 P a trz  zezn a n ie  S z tam eta  — p rzy p is  n r  23.

L. K o c z y  — o. c., s. 247.
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poznańskim28, że w czasie pobytu w Gdańsku spotkał się ze swym siostrzeńcem 
Walentym Kinigiem 24, który powrócił właśnie z Portugalii i opowiadał mu, że 
w Lizbonie widział się z Janem  Bocianem. Według rzekomej relacji Kiniga Bocian 
miał być kapitanem kilku1 okrętów i  nie chciał wracać do Poznania ze wspomnianych 
wyżej względów. Jan  Bocian zamierzał wręczyć Kinigowi list do swego mieszka­
jącego w Poznaniu brata, Wawrzyńca, jednakże nie zdążył tego uczynić, gdyż okręty 
zbyt prędko odpłynęły. Sztamet złożył swoje zeznanie na prośbę Wawrzyńca Bociana.

W roku następnym powrócił do Poznania Walenty Kinig i na prośbę przedsta­
wiciela spadkobierców schedy pozostałej po zmarłej Marencji Bocianowej, oświad­
czył wobec wójta, po złożeniu .przysięgi, że zeznania Sztameta są w  całej rozcią­
głości zmyślone. Kinig przyznał wprawdzie, że był w Lizbonie, jednakże ani tam. 
ani też nigdzie indziej z Janem Bocianem się nie spotkał, a po przyjeżdzie do Gdańska 
nie rozmawiał wcale o nim ze swym wujem, Sztametem.

Kinig, negliżując zeznania Sztameta, nie twierdzi wcale, że Jan  Bocian jest 
osobą fikcyjną. Podaje tylko, że w czasie swej podróży do Lizbony nigdzie się z nim 
nie spotkał.

Również Wawrzyniec Bocian, którego Sztamet nazywa bratem  Jana Bociana, 
nie zaprzecza temu, lecz przyjmuje zeznania jego jako zgodne z prawdą i prosi
o wpisanie ich do ksiąg miejskich, czego oczywiście nie byłby uczynił, gdyby Jan 
Bocian w ogóle nie istniał albo nie był jego bratem.

Wreszcie zmarła Marencja Bocianowa nie byłaby testowała na rzecz osoby nie 
istniejącej, a przedstawiciele władz miejskich, znający przecież niewątpliwie osobiście 
całą zasiedziałą w Poznaniu od kilku pokoleń rodzinę Bocianów, nie byliby się zaj­
mowali urzędowo sprawą członka tej rodziny, który nigdy nie istniał.

M A. A . 223. f. 428v. — „T estim o n iu m  a d  in s ta n tia m  B ocian . C oram  sp e c ta b ili  dom ino  Jo a n n ę  
b ab iń sk i, advocato  cń rita tis  p o sn a n ien sis  co m p aren s fa m a tu s  H en ricu s  S th am et, civ is p o sn a - 
W ensis, ad  in s ta n tia m  fa m a ti (folio 429) L a u re n tii  B ocian , occas io n e  p e rh ib e n d i te s tim o n ii o ffi-  
tiose c lta tu s , sp o n te , su b  iu ra m e n to  suo, d u o b u s d ig itis  e lev a tis , deposu it.

Iż  o n  n a  S. D om in ik  b lisko  p rzesz ły  w e G d ań sk u  b ęd ąc , słyszał od sio s trz o n k a  sw ego, 
D aw ida K in iga, k tó ry  b y ł p rz y ja c h a ł z P o rtu g a lie j, g d y  je m u  pow iad a ł, że J a n  B ocian , k tó ry  
£aP ltanem  je s t  k ilk u  o k rę tó w , je s t  żyw , bo  go w  L izybon ie j częstow ał w  o k ręc ie  i m ia ł m u 
“ W dać lis t tu  do P o zn an ia , do b ra ta , g d y b y  b y ły  ta k  p ręd k o  o k rę ty  z L izy b o n ie j n ie  o d ­
jechały . K tórego  to  B oc iana gdy  D aw id  K in ig  p y ta ł ry ch ło li będzie  w  P o zn an iu , te d y  on  jem u  
ak pow iedział, że ja  w  P o zn an iu  n ie  będ ę  pó k i F ra n c  R akw ic  żyw .

Tamże pow iedział w szystką narratią, jako się by ł z bratem  sw ym  Loryncem  w  L izybonie j 
Poznał.
j C uius te s tis  d ep o s itio n em  ip raed ic tu s L a u re n tiu s  B oc ian  su sc ip itu s, ac tis  p ra e se n tib u s  
j^serib i p e tiit, quod  o b tin u it . A ctum  fe ria  q u in ta  a n te  d o m in icam  C a n ta te  p ro x im a . A nno 

“Wini 1598" (23. IV. 1598). 
p Pisarz ław n iczy  zapisał o m yłkow o im ię D aw id. Je s t  to  im ię  o jca  W alen tego  K in iga.

a tĘz zezn an ia  W alen tego  K in ig a  — p rzy p is  n r  25. 
j  " Ą. A. 224. f. 285v. — „D epositio  te s tis  V a len tin i K inig . C oram  o ffitio  sp e c tab ilis  dom in i 
(t a^ nis K urow ski, ad v o ca ti c lv ita tis  P o sn an iae , co m p aren s p e rso n a lite r  h o n es tu s  V a len tin u s 
Ko K inig, o lim  fam a ti D av id is K inig , c iv is p o sn a n ien sis  filius , ad  in s ta n tia m  fa m a ti A n d reae  
W1(f z y tk i p an n lc id ae , civ ts posn an ien sis , tu to r is  h o n es tae  A nn ae , o lim  fa m a ti A n d re a e  Szydło- 
ac ś ^ tro w 'ca d ic ti, b ra sea to ris , c iv is posn an ien sis , f ilia e  m in o re n n is , suo  e t  a lio ru m  co h ae red u m  
r a t i h CCessorum o l ' m h o n es tae  M a ren tiae  B oc ianow y, c iv is  posnan ien sis , p ro  ą u o ru m  om nium  
syae ab*tatione cavet, nom ine, occasione  p e rh ib e n d i te s tim o n ii o ffitio se  c ita tu s , sp o n te  v e r i ta t is  
D raotti m on lum  sub  iu ra m e n to  suo- d u obus d ig itis  su rsu m , u t  iu r is  e t  m o ris  est, e lev a tis , 

to . deposu it.
św iade^?11 H enrylc S z tam et, w u j m ój, p rzed  u rzęd em  n in ie jszy m  n a  ż ąd an ie  L o ry n ca  B oc iana , 
We GdC • °  rolcu Przeszłego, f e ria  ą u in ta  a n te  D om in icam  C a n ta te , zezna ł, ja k o b y m  ja  je m u  
i }n  ansku pow iad ać  m iał, że  J a n  B oc ian  je s t  żyw , m n ie  częstow ał w  L izobonie j w  o k ręc ie  
św iade rzeczy  tam że  (k tó re  w  ty m  jeg o  z e zn a n iu  szerze j o p isa n e  są) zezna ł. T ed y  ja  ta k ie  
w  Liz h ■ sw o^e p raw d z iw e  pod  sw o ją  p rzy sięg ą  zeznaw am , że(m) się  z Ja n e m  B ocianem  
'vUje»n> ■' a n i też  n iSdzie in d z ie j n ie  w id z ia ł, an im  z n im  m ów ił, a n im  też  z S z tam etem , 

sw oim  p raerzeczonym , o ty m  w e  G dań sk u  m ów ił, 
su p ra -w f- testŁs’ depositio  ad  p ra e fa ta m  in s ta n tia m  a c tis  p ra e se n tib u s  in sc rip ta . A c tu m  u t  

” *• f e r>a q u a r ta  p o s tr id ie  fe s ti E x a lta tio n is  S. C rucis. A n n o  D om ini 1599.) — 15. IX . 1599.
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Sytuację można, jak się zdaje, zrekonstruować następująco. Jan  Bocian był jednym 
ze współspadkobierców schedy Marencji Bocianowej. Ze względu na jego wieloletnią 
nieobecność w  Poznaniu (Sztamet wspomina o poznaniu się swoim, oczywiście po­
wtórnym, z bratem  Wawrzyńcem w Lizbonie) i brak wiadomości o tym, czy pozostaje 
jeszcze przy życiu, nie można było przystąpić do podziału spadku. Dla przyspieszenia 
tego momentu jeden ze współspadkobierców, Wawrzyniec Bocian, nakłonił H. Szta- 
meta do złożenia zeznań, z których miało wynikać, że Jan  Booian nie ma zamiaru 
wrócić do Poznania.

Cała ta  mistyfikacja byłaby zupełnie niepotrzebna i niezrozumiała, gdyby Jan 
Bocian w  ogóle nie istniał.

Z zeznań H. Sztameta i W. Kiniga wynikają dwa fakty, które można uznać za 
całkowicie pewne. Po pierwsze, że Jan Bocian rzeczywiście istniał, i po drugie, 
że był żeglarzem w  Portugalii.

Tyle poznańskie księgi z XVI w. Być może, że dalszych szczegółów o losach 
Jana Bociana mogłyby nam  dostarczyć odpowiednie opracowania portugalskie, jak 
szesnastowieczne diariusze z podróży morskich — „Livros de viagens':, opisy awarii 
okrętowych zwane „Relaęóes de naufragios", dzieło Bernarda Gomesa de Brito — 
„Historia teagioo — manitima" 211 lub nowsza praca, której autorem  jest V. Souza — 
„Trabalhos nauticos dos Portuguezes nos seculos XVI e XVII“ 27. W pracach tych 
Jan  Bocian występuje może jako Joao Cegonha lub Joao Polaco, czy też Joao de

I. Monarchia Hohenzollernów na przełomie XVIII i XIX w. stanowiła mieszaninę 
feudalnego państwa stanowego i światłego absolutyzmu, stając się za panowania 
Fryderyka Wilhelma III „feudalną ruiną“ Karol  Marks w „Kapitale" określił 
ówczesne Prusy jako „państwową maszynę despotyzmu, biurokracji i feudalizmu11 =- 
Dopiero klęska jenajska wstrząsnęła podstawami panoszącej się w Prusach półfeudal- 
nej reakcji junkierskiej. Osłabione w  1806 r. junkierstwo zmuszone było do pewnych 
gestów wobec wyzyskiwanych dotąd bez żadnych ograniczeń klas społecznych. Dla 
zachowania swej dotychczasowej przewagi musiało poczynić drobne ustępstwa na 
rzecz burżuazji i chłopów. Taki był sens właściwy skromnych koncesyj na rzecz 
samorządu miejskiego, częściowego uwolnienia chłopów oraz gruntownej reformy 
wojskowej w okresie potylżyckim. Reformy Steina, Hardenberga i Scharnhorsta 
wzmocniły Prusy do walki z hegemonią Napoleona Bonapartego.

Z kolei nasuwa się pytanie, jak się kształtował po r. 1807 stosunek feudalno- 
junkierskiego państwa fryderykowskiego do sprawy polskiej? Antagonizm polsko- 
pruski w dobie potylżyckiej był przede wszystkim przejawem walki ekonomicznej- 
Księstwo Warszawskie podobnie jak Prusy pod względem ustrojowym było, przy­
najmniej formalnie, cenzusową monarchią burżuazyjną Jako ośrodek polityki

P a trz  „W ielka L ite ra tu ra  Pow szechna", pod re d a k c ją  St. L a m a ,  (n ak ład : T rzask a , E v e r t  
i M ichalski), t. II, część 2, s tr . 1043—1044. (L ite ra tu ra  P o rtu g a lsk a ).

51 M em orias d. A cad. das Sc. da L isboa, Cl. de sc. m orales, p o liticas e b e lla s  le ttra s . 
N. Ser. V III, p a r te  1. 1900.

1 F. M e h r i n g ,  D eu tsche  G esch ich te  vom  A usgange des M itte la lte rs , B e rlin  (1947) s. 86 >'
* K. M a  r  x , D as K ap ita ł, B e rlin  i(i947), t. I , s. 71.
! B. L e ś n o d o r s k i ,  E le m e n ty  fe u d a ln e  i b u rż u a z y jn e  w  u s tro ju  i p ra w ie  K s i ę s tw a  

W arszaw skiego : C zasopism o P ra w n o -H is to ry cz n e . P o zn ań  1951, t. I II , s. 303 n.

Polonia albo de Posnania. WITOLD MAISEL

REWINDYKACJA ARCHIWALIÓW I DEPOZYTÓW Z PRUS 
(1807—1812)
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